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Drukiem i nakładem D rukarn i  N adw orne j IV. Deckera i Spółki. — R e d a k to r  odpow iedzia lny: JIT. Kamieński.

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
G a z e t a  K o l o ń s k a  zaw iera  z Berlina nas tęp u jący  a r ty k u ł .  P ew n ie  

pan u  raiło będzie dowiedzieć s ię ,  jak  się tu  z a p a t ry w an o  na ostatnie wielkie 
w ypadk i.  K iedy  s tanęły  p ierw sze  wiadomos'ci m ó w io no :  a \yięc w śród  p a r-  
lamentarskich in t ry g  tkw ia ł ta jem ny spisek i rząd  nic o tem niewiedział.
A  więc rząd  tak mało dochodził ,  co się dzieje w kraju. Nałóg za p a t ry w a ­
nia się ciągle na opaczną s tro nę  w y p ad k ó w  i nałóg tłumaczenia olbrzymich 
skutków', przez drobiazgowe po w o d y ,  zw raca ł g łów nie  uw agę  na n iepo ro ­
zum ienie ,  k tóre  miało zajść p rz y  pałacu Guizota i k tó re  dało pow ó d  do rzezi, 
dalej na p o m y łk ę ,  źe M o n i t o r  2 4 .  z rana  nie dpniósł o zmianie minis trów  
( a  donosić m u nie wolno bez pozwolenia  ministra sp raw  w ew n .)  i Bóg wie 
na  jakie  jeszcze inne maleńkie szczegóły. Ale pomimo t łum aczeń ,  objaśnień, 
w y k ła d ó w  musiano przecie p rz y z n a ć ,  źe zaszedł og rom ny  w y p a d e k ,  l e -  
raz  w szystk ie  oczy zwróciły- się na małą k ra inę ,  na Belgią. Cóź Belgia 
z ro b i?  to je s t  pow szechne pytanie .  Belgia odegra może p ie rw szą  scenę 
w o jn y .  T ym czasem  rozpoczą ł i toczy się bój myśli . Rzecz p e w n a , za 
B elg ia ,  jeżeli chce Belgią zos tać ,  musi się t rzym ać  monarchizinu. Jako 
rzeczpospoli ta  zniknie w  potędze francuzkiej. Ż y cz ą  Belgii szczęścia p rzy  
teraźniejszej formie rządu .  Z  drugiej s t ro n y  poli tyczni przeciw nicy  tu te j ­
szego posła belijskiego m uszą  chwalić jego um ia rk ow an ie ,  zw łaszcza ,  ze 
jego  postępki o budza ją  ufność w  gabinecie tu tejszym. M ów ią ,  iz choćby 
się stało co ko lw ick b ą d ź , zawsze tu  pozostać myśli . T w ie rd z ą ,  źe do pa­
łacu  jego tyle się ciśnie F ran cu zó w , iż p raw ie  je s t  w  oblężeniu. T o  w szy s ­
tk o  pokazuje  jaką  wielką ro lę ,  g ra  teraz maleńka kraina w  o grom nych  w y ­
padkach. Ban A rn im ,  (pose ł  p rzy  d w o rze  francuzkim) d. 3 .  Marca jeszcze 
nie w róc ił  do Berlina. Ludzie  znający się na rzeczy, tw ie rd z ą ,  iż b y ło by  
d ob rze ,  ab y  w szyscy  p os ło w ie ,  choć nie w  charakterze  u rz ę d o w y m ,  po 
zostali w P a ry ż u .  — M n iem a ją  t u ,  że rzeczpospoli ta potrafi się urządzić. 
Z  całej tedy  h is to ry i lubo dopiero  po pew ny m  przeciągu czasu ma w yjść  
n a  św ia t  monarchia demokratyczna bez d w o ru  i szlachty. Aleć to poka­
zu je  ja k  najm ędrsze g ło w y  w pada ją  w  bałamucenia i jak  ich m istrzowskie  
rac hu by  w niwecz się obracają. Z tćj jedy n ie  p rzy cz y n y  to ostatnie zdanie 
p rzy to czy łem , k tóre  jes t  g łó w n ą  cechą całkiej opinii.  Któż mógłby  się r z u ­
cać na p ro ro k o w a n ia  w czasie, w  k tó ry m  pow iastk i z tys iąc  i jed n ć j  nocy, 
zamieniają się w rzeczywistość.

W I A D O M O Ś CI  Z A C t I A N I C Z N t .
K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

W arszaw sk ie  Gazety skończyły  w yp adk i  francuzkie na zdaniu  s p r a w y  
z tego co zaszło w izbie dep u to w an y ch  dnia 2 1 .  Lutego. Od dziesięciu dni 
z ac ho w u ją  milczenie o F ra n c y i ,  jak  gd y b y  je j  na świecie niebyło. M uszą 
i G azety  petersburskie  zacho w y w ać  podobne milczenie, bo inaczej w o lnoby  
b y ło  ich a r ty k u ły  ogłaszać w  W arszaw ie .  Pamiętając że gazety  w  R ossy i 
są  w szystk ie  pod tak ścisłą cen zu rą ,  że je  p raw ie  za dzienniki u rzęd ow e  
uw ażać  trzeba ,  ich p ierw sze  a r ty k u ły  o w ypad kach  francuzkich będą bar­
dzo  w ażnem i,  gdy ż  trzeba na nie patrzeć jak o  na skazów kę  przyszłe j  poli­
ty k i  rossyjskiej.

W a r s z a w a ,  d. 8 .  Marca. — Z rozkazu  w ładzy  w yższej wszelkie fu n ­
dusze następujących  zbiegłych osób w  ro k u  1 8 4 3 -  z W a r s z a w y  za granicę 
i tam podejrzanych  o należenie do bu tow niczych  zamiarów, na rzecz skarbu  
zabezpieczone być m a ją ;  1 )  Oskara S w id e rsk ieg o ,  mającego na teraz lat 
2 7 ,  sy na  dym issyonow anego  ofieera b. w ojsk  po lsk ich ,  k tó ry  od r. 1 8 3 0 -  
do 1 8 4 1 .  p ry w a tn ie  aplikow ał się p rz y  budow niczym  po w ia to w y m  i gu- 
bern ia lnym  radom sk im , następnie w  rok u  1 8 4 3 .  p rz y b y ł  do W a r s z a w y  
i p rz y ją ł  obow iązek  nadzorcy budow niczego ,  a zabaw iw szy  dni 3 0  w y je ­
chał.  2 )  S tan is ław  N e m a n , który u k o ń c z y w sz y  t r z y  k lassy  gimnazyalne

radomskie p rz e b y w a ł  w  R adom iu p rz y  k re w n y  sw ej,  w  ro k u  1 8 4 1 .  zaczął 
aplikować się p r z y  inżynierze gubern ia lnym  ra d o m sk im , a następnie  w  r .  
1 8 4 3 .  p r z y b y w s z y  do W a rs z a w y  ap likow ał się p r z y  b udow niczym  g u b e r -  
nialnym i w  ty m że  ro k u  w yjecha ł z W a r s z a w y .  j
- | F r a n c y  a.

P a r y ż ,  5- M a r c a .— A rcyb iskup  pa ry zk i  w y d a ł  obszerny  list pasterski,  
w  k tó ry m  poleca m odl itw y  za F ran cy ą .  M ów i pomiędzy innemi co nas tę ­
p u j e :  nigdy nie było  rzeczą potrzebnie jszą  błagać Boga o opiekę nad  F ra n c y ą ,  
on tylko może lud  natchnąć tak koniecznym duchem m ąd rośc i ,  l ud ,  k tó ry  
j e s t  p o w o łan y  do rozrządzenia  poli tycznem i losam i,  poniew aż Bóg myśli 
i s łowa ludzi t rzym a w  swem ręku .  Nasze losy nie zaw isły  ani od p r z y ­
p a d k u ,  ani od na jm ędrszych  obliczeń. K tóż z nas nie po zna ł ,  k iedy u s ły ­
sza ł ów p io r u n ,  k tó ry  nie zapow iedziany  znak iem , zdrzuzgota ł  t ro n  oto­
czony tak silną p o tę g ą ,  źe to b y ł  pe łen  ta jemnic zamiar te g o ,  k tó rem u  się 
podoba kró lom  pok azać ,  źe ich majestat jes t  po ży czo n y m ?

A rcyb iskup  spodziew a się dalej w  ty m  liście pas te rsk im , źe w k ró tce  
zebrać się mające zgrom adzenie  n a ro d o w e ,  celem nadania F ran cy i  n o w e j  
us taw y , nie z a p o m n i , że nad w szystkiemi praw odawczera i zgrom adzeniam i 
je s t  n a jw y ższy  p ra w o d o w c a ,  k tó ry  p raw om  spraw ied liw ym  przew agę  na­
daje. Zaręcza ,  źe jed yn em  życzeniem je s t  d y cho w ieńs tw a  pom yślność o j­
czyzny i p r z y p o m in a , że w ed ług  pisma św . p rzew odn icy  Darodu pod  ja k ą ­
kolwiek foriną r ząd u  pow inn i się odznaczać skrom nośc ią ,  pośw ięceniem  
i rzetelnością dobrych  sług. Przedcw szystk ie ra  zaś duchow ni są  sługami 
potrzeb du chow nych  duszy . S w .  A u g u s ty n  p o w ia d a ,  źe pan u jąc y  nie  
powinni w y d a w a ć  rozkazów  z nam iętności,  ale s łużyć  publicznemu inte- 
re s so w i ,  to  je s t  porządek  n a tu ry  i najpewnie jsze praw o. Chrześcijańs tw o 
ogłasza miłość ludzkości.  Bóg ch ce .  ażeby szanow ano wolność człowieka, 
ale też dla tego pow inien  człowiek sw ej p o tęg i ,  sw y ch  bogactw  na d obre  
u żyw ać  i ham ow ać  sw e  namiętności. P rzedew szystkiera  pow in ien  czło­
wiek d ąży ć  do wiecznego państw a .  N iezapom ina jm y ,— mówi dalej a rcy b i­
sk u p ,— że Jezus  C hrystus  ośw iadcza jąc ,  ż e je g o  kró lestw o nie je s t  z tego 
św ia ta ,  pow iedzia ł  p rzez t o ,  źc nie nakazuje  żadnej oznaczonej fo rm y  
rządu . S w .  P aw e ł  ośw iadczył w szystk im  r z ą d o m ,  źe są  sługami Boga 
dla szczęścia ludów . Pod staremi monarchiami nie myślało d u ch o w ień s tw o
0 us taw ie  d em okra tyczne j ,  bo F ran cy i  ani na m yśl nie p rzysz ła  ta form a 
r z ą d u ,  począw szy  od K lo d o w eu szó w , ale zawsze p ro tes to w a ło  p rzec iw  
wszelkiemu uciskowi i już  Massilon pow iedzia ł w ręcz  L u d w ik o w i X IV .
1 jego bezb ożn em u , z d ene rw o w a n e m u  d w o ro w i :  wielcy nie by liby  po­
trzebni na św iecie ,  g d y b y  na nim nie by ło  b iednych  i nieszczęśliwych. Nie 
naród dla nich je s t  s tw o rzo n y ,  ale oni są  tem jedyniej,  czcm są dla lu d u .  
Bóg zlał na nich obow iązek  względem słabych i maluczkich i dla tego ty lko  
należą do zakresu  wiecznćj mądrości. W sz y s tk o  co ich wielkość s tanow i ,  
mieści się w  użyciu  sw y ch  w ładz ku  ukojen iu  cierpień ludu. T o  je s t  j e d y n a  
zale ta ,  k tó rą  ich Bóg obdarzył.  T ra c ą  zaś p raw o  i t y t u ł ,  k tó r y  ich wiel­
kimi czy n i ,  skoro  ty lko  dla siebie chcą żyć.

P ra ła t  ten przypom ina, źe pod L udw ik iem  X V . d uchow ieńs tw o  okazało 
się p rzychy lnem  ubezpieczeniu wolności ludu  przez  konsty tucyą .  P ie rw sza  
rzeczpospolita upadła  z nadm iaru  okruc ieńc tw , a była  o k ru tn ą ,  bo n ieb y ła  
chrześcijańską. Chrześcijaństwo p ow inno  było  j ą  nauczyć szanow an ia  o so ­
bistej wolności, p ow ag i  ojcowskiej,  małżeństwa, własności, h o n o ru  i życia 
obywateli .  Nie ma zam iaru  pochlebiać, ale z chęcią b łogos ław i lud iż na  
kurzących  się jeszcze zwaliskach tak głębokie okazuje  poszanow anie  dla p r a w  
na jw yższego  p a n a ,  k tó ry  naucza kró lów  w  tak g o d n y  sp oso b ,  ze p o w in n i  
u ży w ać  swej w ładzy ,  k u  szczęściu świata.

W  k o ń c u  m ów i a rcyb iskup :  lud u  P a r y ż a ,  n o w y  Sam sonie!  J e d n a  
chwila w ys ta rczy ła  do obalenia s łu p ó w  ogrom nej b u d o w y  i zamienić j ą  
w  g ru zy .  P rzypom nić j  sobie, źe ci po trzeba  jeszcze większćj s i ły  obycza- 
jo w ć j ,  dla zachowania tw o je w u  s ły n n em u  miastu p o k o ju  i wolności. Przy-
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p o m n ić j  s o b i e ,  że  n i e p o r ó w n a n a  t w o ja  o d w a g a ,  j a k ie j  n i e w y r ó w n a ł  żaden  
l u d , n ie  m o że  cię  ocalić bez p o m o c y  Boga, Dla  tego  b ła g a jm y  B o g a ,  k t ó r y  
F r a n c y i  t a k  p i ę k n ą  częs'ć s 'wiata p rz e z n a c z y ł .  Z a p y t a j m y  d z i e j ó w ,  a p r z e ­
k o n a m y  s i ę ,  że F r a n c y a  n a js ły n n ie js z e  c z y n y  z a w d z ięc za  B o g u  ch rześc i jan ,  
o w e m u  B o g u ,  k tó r e g o  m acie  w e z w a ć ,  a b y  nas  s w ą  m ą d ro ś c ią  o św ieca ł ,  
a b y  siła j eg o  n as  u t r z y m a ł a  i j e g o  b ł o g o s ł a w ie ń s tw o  z a w s z e  p r z y  n as  p o ­
zosta ło .

P o te m  n a s t ę p u j ą  s z c z e g ó ło w e  p r z e p i s y  w z g lęd e m  o d b y ć  s ię  m a ją cy c h  
m o d łó w  po  kośc io łach .

N a t i o n a l  p o w i a d a :  w ie lu  m e c h an ic zn y c h  w y r o b n i k ó w  czuli  s ię  b y ć  
o b r a ż o n y m i  p r z e z  sp o s ó b  w y r a ż e n ia  s ię  j e d n e g o  d z ien n ik a  w z g lęd e m  w y ­
s tą p ie n ia  ich p r z e d  r z ą d e m  t y m c z a s o w y m ?  O ś w iad c zy l i  w ię c  n a m ,  że 
w  s k u te k  p rz y ję c ia ,  jak ie g o  d o zn a l i  w  obec  r z ą d u  i u w a g i ,  z j ą k ą  s łu c h an o  
ich  p r z e d s ta w ie ń  , w  z a u fa n iu  sw e in  do r z ą d u  t y m c z a s o w e g o  u tw ie rd z e n i  
zos ta l i .

P re s s e  d o n o s i ,  że  w c z o r a  s c h w y t a n o  z ło d z ie ja  p r z y  k r a d z i e ż y  na u l icy  
de  la V ic to i re .  M n ó s tw o  w y r o b n i k ó w  p u śc i ło  się  za n im  w p o g o ń ,  d o p ę -  
dzil i go  i z ak łó l i  b ag n e tam i  na  m ie jcu .  P r e s s e  p o w ia d a  z tego  p o w o d u ,  

zę  p o d o b n e  s u m m a r y c z n e  p o s t ę p o w a n ie  s p ra w ie d l iw o ś c i  b y ło  p o t r z e b n e  p o d ­
czas w a l k i ,  a ż e b y  lu d  o c h ro n ić  p rz e d  o cze rn ia n iem  z w y c ię ż o n y c h .  T e r a z  
a to l i  w r ó c i ł  p o r z ą d e k ,  n ie  zabi ja jc ie  z b r o u i a r z y ,  ale sp r o w a d z a jc ie  ich do 
w ię z ień .  T a k  też  p o s t ą p io n o  z j e d n y m  c z ło w ie k ie m ,  k t ó r y  k r a d ł  n ieda leko  
p a ła c u  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  lu b o  j u ż  w y m i e r z o n o  na n ieg o  b r o ń  pa lną .

O c h o tn ic y  z s z k o ły  p o l i t e c h n ic z n e j ,  s z k o ły  A l f o r t ,  Y a l  de  G race  itd. i 
in n i  o b y w a t e l e ,  k t ó r z y  o f ia ro w a l i  s w o je  p o s ł u g i , celem o b r o n y  kolei  żelaz­
n y c h  do R o u e n  i I l a w r u ,  z ło ż y l i  s p r a w o z d a n ia  r z ą d o w i  ty m c z a so w e m u  
z s w e g o  p o s ła n n ic tw a .  A r a g o  p o d z ię k o w a ł  w im ie n iu  r z ą d u  za ich  g o r l iw o ść  
i p o św ięcen ie .  P o w ie d z ia ł  m ię d z y  in n e m i :  b y ła  to  w o jn a  p r z e m y s ło w a ,  
b y ł y  to  in te re s sa  p o j e d y n c z y c h  o s ó b ,  k t ó r y m  z a p e w n e  z a s z k o d z i ły  koleje  
z e l a z n e ,  i dla tego  d o p u ś c i ły  się  tak  k a r o g o d n y c h  c z y n ó w .  D z ię k u je m y  
W am  za t o ,  coście  u c z y n i l i ,  u t r z y m u j c i e  p o r z ą d e k  p r z y  o k r z y k u  n iech  ż y je  
r z e c z p o s p o l i t a ,  bo  inacze j  b ędz ie  ty lk o  chaos .  J u ż  d a w n ie j  to  p o w ta rz a łe m  
d o  w ie lu  z w a s ,  k i e d y ś m y  n ie  sp o d z ie w a l i  s ię  tak  b l isk iego  w y p a d k u .  — 
P o w ta r z a m  i dzis ia j  ten  w y r a z  m oich u c zu ć  z tern p r z e k o n a n ie m ,  że  teraz  
t y lk o  n a m  p o z o s ta je  do  u p o r z ą d k o w a n i a  n ie ład .  Dla teg o  u t r z y m u jc i e  p o ­
r z ą d e k ,  o b o k  u c z u ć  re p u b l ik a n c k ic h .  Im se rd eczn ie j  p r z y w i ę z u j e m y  się do 
r z e c z y p o s p o l i t e j ,  tern b a rd z ie j  j e s t e ś m y  p r z e k o n a n i ,  że n ie  p o w i n n i ś m y  c ie r­
p ieć  n i e p o r z ą d k u .  R z e c z p o sp o l i ta  p o w i n n a  s ię  o d zn aczać  p o r z ą d k i e m ,  c z y ­
n a m i  o d w a g i  i p o ś w ię c e n ia ,  k tó re g o ś c ie  dali  tak p i ę k n y  p r z y k ła d .  Z aręczam  
w a m ,  że rz e c z p o s p o l i t a  nie m a się  czego  o b a w ia ć  z ag ra n ic y .  A n g l ia  o ś w ia d ­

c zy ła  n a m ,  że nic chce w o j n y ,  P r u s s y  z a p e w n e  ze w z g lę d u  na n a s ,  nie 
b ę d ą  m ia ły  g o r s z y c h  z a m ia ró w .

Ż o łn i e r z e  z o f ic e ra m i  b r a ta ją  się  i w  ro z m o w a c h  z a c h o w u j ą  to n  b r a te r ­
s k i , ż o łn ie rz e  m ó w i ą  do  o f i c e r ó w :  o b y w a t e l u  p o r u c z n i k u ,  o b y w a te lu  ka ­
p i ta n ie  1 . ,

Z  G ranv i l le  d o n o s z ą  p o d  d n iem  2 .  M a r c a ,  że H e b e r t ,  D u m o n t  i J a c q u e ­
m in o t  z ta m tą d  udali  s ię  do  Angli i .

B u  M ażę  s c h w y t a n o  dn ia  2 .  M arca  w  B res t .
N a  p o s ie d z e n iu  r z ą d u  ty m c z a s o w e g o  dn .  4- M a r c a  p o s t a n o w io n o  z w o ła ć  

k o ła  w y b o r c z e  na  dz ień  9- K w ie t n i a ,  a n a r o d o w e  z g ro m a d z e n ie  na  dz ień  
2 0 .  K w ie tn ia .  — N a tem że  p o s ie d ze n iu  p o s t a n o w io n o  t r z y m a ć  się n a s t ę p u ­
j ą c y c h  z a s a d :  4 )  z g ro m a d z e n ie  n a r o d o w e  ma p o s t a n o w ić  k o n s t y t u c i ą ;  2 )  
w y b o r y  m a ją  n a s tą p ić  w  m ia rę  l u d n o ś c i ;  3 )  z a s tę p c ó w  lu d u  ma b y ć  9 0 0 ;
4 )  w y b ó r  m a  b y ć  b e z p o ś re d n i  i o g ó ln y ,  bez  w z g lę d u  na o p ł a c a n y  p o d a te k ;
5 )  w s z y s c y  F r a n c u z i  w  w ie k u  lat 2 1  są  w y b o r c a m i  i w s z y s c y  F r a n c u z i  . 
l ic z ąc y  la t  2 5  m o g ą  b y ć  w y b i e r a n i  n a  d e p u t o w a n y c h ;  6 )  g ło so w a n ie  ma 
s ię  o d b y w a ć  ta jem nie .

N a t i o n a l  d o n o s i :  k i e d y  j en .  C o u r t a i s  w c z o r a  p rz eg lą d a ł  o d w a c h y  
g w a r d y i  n a r o d o w e j ,  s p o s t r z e g ł ,  że j e d e n  g w a r d z i s t a  t r z y m a ł  ty lk o  w rę k u  
p a ła sz .  C zy li  n ie  m asz  k a r a b iu a ?  z a p y t a ł  j e n e r a ł .  N ie m a ra ,  o d p o w ie d z ia ł  
g w a r d z i s t a ,  i n i e  b ę d ę  g o  n i g d y  n o s i ł ,  bo n iem am  j e d n e j  ręk i .  G d z ieś  s t r a ­
cił  r ę k ę ,  z a p y t a ł  j e n e r a ł .  P o d  L ip s k ie m ,  g d z ie śm y  razem  w alczy li ,  —  P o  
p r z y p a t r z e n i u  się  p rz e z  c h w i lę ,  r z u c i ł  się j e n e r a ł  na  p ie rs i  g w a r d z i s t y  w o -  
ł a j ą c :  o to  j e n e r a ł  B a r a g u a y  d ’H i l l ie r s ,  m ó j  t o w a r z y s z  b r o n i ,  t e raz  go  p o -  
z n a j ę ,  zy cz ę  ci szczęśc ia  l e g io ,  że tak ie g o  d z ie lnego  ż o łn ię rz a  mieścisz 
w  s w o ic h  sze regach .

D e i n o c r a t i e  d o n o s i ,  że w  E t i e n n e  i R i v e  d c  G i e r  zakłóci l i  sp o -  
k o jn o ś ć  r o b o t n i c y  w  k o p a ln ia ch  w ęg la .  K re w J p ły n ę la .  W z y w a  r z ą d ,  a ż e b y  
co sp ie szn ie j  t w o r z y ł  a rm ie  r o b o t n ik ó w  i z a k a z y w a ł  ś w i ą t o w a n i a ,  bo  in n a-  
czej p o r z ą d e k  b ęd z ie  z a g r o ż o n y .

M ó w i ą ,  że  ra d a  m i n i s t r ó w  sk ła d ać  się  będzie  z 1 4  c z ło n k ó w ,  z p e n s y ą  
dla k a żd e g o  w y n o s z ą c ą  2 5 , 0 0 0  f ran k .  — C zte rnaśc ie  w y d z i a ł ó w  będzie,  
d e p a r t a m e n t  s k a r b u ,  s p r a w  z a g r a n ic z n y c h ,  w o j n y ,  m a r y n a r k i ,  b u d o w l i  p u ­

b l ic z n y ch ,  sp r a w ie d l iw o ś c i ,  h a n d l u ,  w y z n a ń ,  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  poczt ,  
sz tu k  p i ę k n y c h , p o s t ę p u ,  r o l n i c t w a ,  k o lo n i i  i d e p a r t a m e n tu  A lg iery i .

W i a d o m o ś c i  z A lg ie ru  d o c h o d z ą  d o  d. 2 9 -  L u te g o .  K ró le w icz  A u m ale  
k a z a ł  og łos ić  p r o k la m a c y ą  z P a r y ż a ,  t u d z ie ż  a b d y k a c y ą  króla .  D o d a ł  n a d ­
t o ,  ze  n ig d y  n ie  z a p o m n i ,  co w in ien  j e s t  k r a j o w i ,  że  w y p a d k i  nie z m ien ią  
j e g o  p o s t ę p o w a n ia  j a k o  c z ło w ie k a  i o b y w a te la .

P a r y ż ,  d. 6 .  M arca .  — P o s e ł  be lg i jsk i  r o z m a w ia ł  d z iś  p o  r a z  p i e r w ­
sz y  z p a n em  L a m a r t in e m  u r z ę d o w n ie .  O ś w ia d c z y ł ,  że  r z ą d  j e g o  p o s t a n o ­
w i ł  z r z ą d e m  f r a n c u z k im  p o z o s ta ć  w  s to su n k a c h  p rz y ja c ie lsk ic h .

P o s ł o w i e  p ru s k i  i a u s t r y a c k i  w y je c h a l i  z P a r y ż a  i uda li  się  w  oko l icę  
j e g o , g d z ie  czekać b ę d ą  na  i n s t r u k e y e  s w y c h  d w o r ó w .  S e k r e ta r z e  leg acy i  
ty m c z a s o w o  o b r a b ia ją  b ieżące  in te re s sa .

P a n  A ra g o  n a p is a ł  l is t  do  k ró le w ic z a  J o i n v i l l a , w  k t ó r y m  g o  u w i a d a ­
m ia w  z a c h w y c a ją c y c h  s ło w a c h  o w y p a d k a c h .  D o t ą d  jeszcze  nie o d p isa ł .

R z ą d  t y m c z a s o w y  d o b rz e  w ie d z i a ł ,  gd z ie  s ię  L u d w i k  F i l ip  u k r y w a ł .  
W y s ł a ł  n a w e t  p o ta je m n ie  o s o b y ,  a ż e b y  p r z y  w s ia d a n iu  na  o k r ę t  b y ł y  m u  
p o m o cn e .  K r ó le w ic z o w a  O r l e a n s ,  d o p ie ro  w e  w to r e k  d. 2 9 .  L u te g o  o p u ­
ściła  P a r y ż .  S ł a w n y  m ala rz  A r y  S c h e f fe r ,  w y s t a r a ł  się  dla n ić j  o p a sz p o r t .  
O t r z y m a ł  n i e ty l ^ o  p a s z p o r t ,  a le  je s zc ze  5 0 , 0 0 0  fr.  na  d ro g ę .

N a t io n a l  o g ło s i ł  w  o s ta tn im  n u m e r z e  a d re ss  d e m o k ra ty c z n e g o  t o w a r z y ­
s tw a  w  B ru k se l i  do  r z ą d u  ty m c z a s o w e g o  r z e c z y p o s p o l i t ć j  f ran cu zk ić j  i c z y ­
ni n a s tę p u ją c e  r\ad n im  u w a g i :  z a s a d y  w y ło ż o n e  w  a d ress ie  są  tak ż e  n aszem i.  
R z ą d  re p u b l ik a n c k i  ż y c z y  s o b ie ,  a że b y  Belgia  p o z o s ta ła  n ie p o d le g łą  i w o ln ą .  
Chce z  n i ą  z o s ta w a ć  w  p r z y ja ź n i .  Id ee  z d o b y w c z e  n i e o d p o w ia d a j ą  n a s z y m  
czasom . P o z o s t a w m y  k a ż d e m u  l u d o w i  s t a r a n i e ,  a ż e b y  d e m o k r a ty c z n e  za ­
s a d y  z w y c i ę ż y ł y  w szę d z ie  i p o d a je m y  w y z w o l o n y m  n a r o d o w o ś c io m  b ra tn ie  
ręce  do  u t w o r z e n i a  w ie lk ie j  e u ro p e j sk ie j  k o n fe d e ra cy i .  W  ty m  d n iu  u le ­
gn ie  d e sp o ty z m .  B elg ia  n iech  s ię  n ie  łu d z i .  N ie ch c em y  je j  p r z e p i s y w a ć  
fo r m y  r z ą d u .  I n c ia ty w a  musi  się  od  niej  z ac z ą ć ,  do  niej  n a le ży  r o s t r z y -  
gn ięc ie  lo su  sw eg o .  T e rn  m nić j  m y ś l im y  o m ie sz an iu  się  do  s p r a w  
Belgii.  T e r a z  gd z ie  s ię  u k o n s t y t u o w a ła  j a k o  n a r ó d ,  s p r a w i e d l i w ą  czu je  
d u m ę  n iep o d le g ło śc i  sw o je j  i o b a w ę  s łab szeg o  p rz e d  .m o c n ie jsz y m  sąs iadem .  
Z r e s z t ą  na  c ó ź b y  się  n a m  p r z y d a ło  p o w ię k s z a n ie  n a szeg o  k r a j u ?  N a j le p sz ą  
t a r c z ą  s ą  uczuc ia  p r z y ja c i e ls k ie ,  n a jp o tę ż n ie j s z ą  o b r o n ą  p r z y c h y l n e  serca .  
J a k o  rz e c z p o s p o l i t a  p o z o s t a w a ła b y  Belgia  w r a z  z S z w a j c a r y ą  w  ścisłem p r z y ­
m ie rz u  z F r a n c y ą  i t w o r z y ł a b y  za s tę p  n i e z w y c ię ż o n y ,  g d y b y  koa liey a  z p ó ł ­
n o c y  n am  z ag ra ża ła .  A g d y b y  p o z o s ta ła  m o n a r c h ic z n ą ,  n ie ra ie l ib y śm y  
p r a w a ,  do  n a rz u c a n ia  s ię  j e j  p rz em o cą .  L ep ie j  j e s t  n a w e t  dla  B e lg i i ,  d la  
F r a n c y i  i dla p o k o j u  ś w i a t a ,  k i e d y  z a c h o w a  s w ą  o s o b n ą  n a r o d o w o ś ć .  P o ­
w t a r z a m y  jeszcze  r a z ,  że  n am  na j e j  p r z y ja ź n i  n a jw ię c e j  za leż y ,  bo  B e lg ia  
p o d  w zg lęd em  s t r a te g ic z n y m  ma w ie lk ie  dla nas  znaczen ie .  J a k o  k ra j  m o -  
n a rc h ic z n y ,  z w ra c a ć  z a w s z e  b ęd z ie  baczne  oko  na s iebie  n a sz y c h  w o d z ó w .  
J a k o  r z e c zp o sp o l i ta  zam ias t  o b a w y ,  n a s t r ę c z a ł a b y  n a m  r ę k o jm ię  n o w e g o  ż y ­
w io łu  b e zb iec z eń s tw a .  P r z y j d z i e  d z i e ń ,  —  k tó r e g o  za ra n ie  p o w i t a l i ś m y  
d n ia  2 4 .  L u t e g o , — g d z ie  w s z y s tk i e  n a r o d y  t w o r z y ć  b e d ą  j e d n ę  ty lk o  r o ­
dz in ę .  Dla p r z y sp ie s z e n ia  tej  e r y  sz c zę śc ia ,  t r ze b a  o d d a lić  id eę  w o j n y ,  
z d o b y c z y ,  p o w ię k sz e n ia  g r a n ic ,  a ż e b y  k a żd a  n a r o d o w o ś ć  w e d ł u g  p o t r z e b  
i i n t e r i s s u  s ię  r o z w i j a ł a ,  a F r a n c y a  w i ta ć  będzie  p o s t ę p y  n a r o d ó w  j a k o  n o ­
w e  z w y c ię z tw a .  B e lg ia  m a p r z y k ła d  bliski z  F r a n c y i ,  m o że  s ię  r o z w i ja ć  
bez  o b a w y ,  z a r ę c z a m y ,  że  n ik t  je j  w o ln o śc i  n i e n a d w e r ę ź y .

A n g l i a .
L o n d y n ,  dn .  5 .  M arca .  — W i a d o m o ś c i  o u p a d k u  m o n a rc h i i  w e  F r a n -  

cyi p r z y j ę to  w  p o łu d n io w e j  I r l a n d y i  z  n a d z w y c z a j n ą  r a d o ś c i ą ,  w  k tó rć j  
n a w e t  k s ięża  bra li  ud z ia ł .  K s ią d z  B i r m i n g h a m ,  p leban  w  B o r r i s o k a n e  
z a k o ń c z y ł  s w ą  m o w ę  do lu d u  w n a s t ę p u ją c y  s p o s ó b :  te ra z  p r o s z ę  w a s  j e ­
szcze o t r z y  r z e c z y ,  c zy  mi d o t r z y m a c i e ?  ( D o t r z y m a m y ,  w o ła l i  s łuchacze .)  
N a p r z ó d  p r o s z ę  w a s ,  a b y śc ie  n ie  w y b i ja l i  o k ien  w  d o m a c h ,  k t ó r e  nie z o ­
s t a n ą  o św ie c o n e  z p o w o d u  z a p r o w a d z e n ia  rz e c z y p o s p o l i t e j  w e  F r a n c y i ;  
p o w t ó r e ,  w y rz cc z c ie  t r z y  r a z y  g r o a n s  L u d w i k o w i  F i l ip o w i  t y r a n o w i  i t y ­
r an ii  g d z ie k o lw ie k  ona  s ię  z n a jd u je  na  z ie m i;  p o  t r ze c ie :  w y k r z y k n i j c i e  
t r z y  se rd ec z u e  h u r r a  n a  cześć  f r a n c u z k ic h  p a t r y o t ó w .

izbie  w y z sz e j  m o w io n o  o s ta n ie  I r lan d y i .  L o r d  S t a n le y  z w r a c a  
u w a g ę  n a  d z ien n ik  w y d a w a n y  w  D u b l in ie ,  p rz ez  n ie jak iego  p a n a  M itchell.  
D z ienn ik iem  tak im  zw łaszc za  w  I r l a n d y i  nie m o żn a  p o g a rd za ć .  Z w r ó c o n y m  
on  j e s t ,  nie do  z im n o k r w is ty c h  A n g l i k ó w ,  ale d o  z a p a ln y c h  I r l a n d c z y k ó w .  
L u d z i e ,  k t ó r z y  j e g o  w y d a w a n ie m  się z a j m u j ą ,  w ie r z ą  w  s w ą  s p r a w ę .  Dla  
t ego  p y ta  g a b i n e t u ,  c z y  rz ec z  ta dosz ła  do  j e g o  w ia d o m o śc i  i c z y  ś ro d k i  
s to s o w n e  p r z e d s i ę w z ią ł .  M a rg ra b ia  de L a n s d o w n e  o d p o w i e d z i a ł ,  że  sam  
w id z ia ł  ten  d z ie n n ik  i z e  h ra b ia  C la r e n d o n ,  k t ó r y  o n iczem  n ie  zap o m in a ,  
co ty lk o  n a le ży  do  a d m in i s t r a c y i  I r l a n d y i ,  b y ł  tego  zd an ia ,  iż m ło d z i  fa lan -  
t e ry ś c i  i r la n d z c y  ( y o u n g  g e n t le m e n  o f  no  p r o p e r t y )  nie  lękali  się  ż a d n y c h  
ś r o d k o w ,  ch o c iaż b y  p r a w u  n a jm o c n ie j  p r z e c iw n y c h  i dla tego  są  n a d e r  n ie ­
b ezp iec z n y m i .  O h ( lo r d  L a n d s d o w n e )  u w a ż a  za n a j s to s o w n ie j s z e  z o s ta w ić  
ca łą  s p r a w ę  lo r d o w i  n a m ie s tn ik o w i ;  co ten  z ro b i  b ędzie  n i e z a w o d n ie  d o b rz e  
z ro b io n e ra .  P o  k i lk u  u w a g a c h  nad  s to su n k a m i  i r lan d zk iem i  izba o d r o c z y ła  się .

W  izbie l o r d ó w  p r z y j ę t y  z o s ta ł  b i l ,  u p o w a ż n i a j ą c y  r z ą d  do  z a w ią z a n ia  
d y p lo m a t y c h n y c h  s t o s u n k ó w  z d w o r e m  rz y m s k im .

S z w e c y  a.
C h r y s t i a n i a ,  1 1 .  L u te g o .  —  W c z o r a j  n a m ie s tn ik  p a ń s t w a ,  S e w e r y n  

I .e v e n sk io ld .  o d c z y ta ł  m o w ę  o tw a rc ia  n o r w e g s k ie g o  s t o r t i n g u ;  po  n im  ra d z c a  
s t a n u  K r o g h  z d a ł  s p r a w ę  ze  s ta n u  i a d m in is t rac y i  p a ń s t w a ,  od  czasu  j a k  
p o  r a z  o s ta tn i  r e p re z e n ta c y a  z w o ła n ą  by ła .  N a m ie s tn ik  w  im ien iu  p a n u ją c e ­
g o  o g ło s i ł  o t w a r t y m  1 2 t y  s to r t in g  n o rw e g sk i .  S t o r t i n g  w y b r a ł  n a s tę p n ie  
z 1 0 2  d e p u to w a n y c h  sw o ic h  p r e z e s a ,  w ic e p re z e sa  i s e k re ta rz a .  N a s tę p n ie  

u z n a ł  s ię  u k o n s t y t u o w a n y m  i p r z e s ł a ł  do  p a ła c u  n a m ie s tn ik a  d e p u ta c y g
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z uwiadomieniem. Zaraz radzca stanu S tang przedstawił 3 2  projektów do 
prawa o w y chow an iu , o wymiarze sprawiedliwości, o handlu, żegludze, 
rolnictwie, rybołóstwie oraz innych s'rodkach w yżyw ien ia ,  o portach 
i środkach komunikacyi. Na późniejszem posiedzeniu stortingu przedsta­
wiono jeszcze 2 3  innych projektów do prawa o administracyi kraju.

H o 1 a n d y  a.
H a g a ,  dn. 5- Marca. — Herby królewskie zniknęły od dni kilku na 

pałacu poselstwa francuzkiego. Sekretarz poselstwa baron Breteuil, zastępca 
posła Bussieres, k tóry wyjechał,  uznał rząd tymczasowy i poddał się jego 
rozporządzeniu znoszącemu szlachectwo.

N i e m c y .
M o n a c h i u m ,  d n i a  4. M a r c a .  — Rano dnia 2. M arca po rogach 

były  poprzylepiane pisma przeciw panu B e r k s ,  pełniącemu obowiązki 
ministra spraw wewnętrznych. Niemiał on popularności dla tego, źe był 
przyjacielem hrabiny L a n d e s f e l d .  Nazajutrz dowiedziano się, że wziął 
na miesiąc utlop i w yjechał ,  a p a n V o l t z  objął tymczasowo minister­
stwo. Przed odjazdem Berksa, młodzież na wieczór dnia 2. Marca spra­
wiła mu kocią muzykę pod oknami. Walono w okna kamieniami, chciano 
się wedrzeć i do domu mocno pozamykanego. Pokazało się wojsko, a lud 
na jego cześć w ykrzyknął po trzykroć wiwaty. P o  innych atoli nlieach 
zbierały się tłumy liczne, które tłukły kamieniami latarnie i okna. Po go­
dzinie 10  na wieczór, bito marsz jeneralny. W ojsko lud rozpędzało i do­
piero około 1 godziny w nocy, uciszyło się miasto.

Hrabina Landesfeld pojechała do Szwajcaryi i w  Bernie żyje w najle­
pszej przyjaźni z posłem angielskim Peelem, jak ztąd wnosić należy, że za­
wsze jeździ jego ekwipażem.

W  Monachium stosunki nieprzybrały wcale spokojniejszej postaci. Po- 
go deputacya dnia 4- Marca po południu. Król kazał zwołać ministrów 
o godzinie 5 i zasiadał z nimi aż do 7 na wieczór. W  kilka godzin po­
tem otrzymał magistrat postanowienie, przez które została rozwiązana do­
tychczasowa izba deputowanych, zalecone zostały nowe w ybory  podług 
ustawy z 2 3 .  Maja r. z. i zapowiedziano sejm na dzień 3 1 .  Maja. Książe 
Wallerstein przybył z postanowieniem na ratusz i publikował je. Nazajutrz 
zostało ogłoszone przez przylepianie po rogach, ale się ludowi wcale nie- 
podobało. Deputacya znowu poszła o godzinie 9  z rana do zawiadowców 
ministerstw, a około 1 0  znowu się zebrało z jakie 1 0 0  ludzi na ratuszu. 
T u  występowano z najroztnaitszemi życzeniami; nieumiano jednakże nic po­
stanowić, bo się wszystko zachaczało o to ,  co przyniesie deputacya. 0  1 
godzinie z południa, rozpocznie się na nowo posiedzenie., Wielki chałas 
z tego pow odu ,  źe sejm ma się zebrać dopiero 3 1 .  Maja. Dnia 4. pułk 
chevauxlegerow stał w  pogotowiu do udania się na każde zawołanie do Mo­
nachium. 1 w Augsburgu gotowano adres do króla.

S t u t t g a r t ,  d. 3 .  Marca. —  Król wydał odezwę do l udu,  którą za­
lecił ogłosić nawet z ambon. Odezwa ta brzmi. »W yrtem bergow ie! W iel­
kie w ypadki,  których w pływ  na nasz k ra j ,  jako też na całą ojczyznę nie- 
da się obliczyć, sprawiły ogroraue wzburzenie. W  tćj s tanowczćj, wiel­
kiej chwili, przemawia wasz król do swego wiernego ludu. Okażcie zno­
w u  swój prawdziwie niemiecki charakter, ufajcie silnie w Opatrzność bo­
ską ,  której Wszechmocność i mądrość kieruje losem ludów, wierni dla wa­
szego rzą d u ,  wierni dla konstytucyi,  która zabezpiecza wasze prawa i wa­
szą własność; spokojność porządek i posłuszeństwo dla praw jest najpo- 
trzebniejszem i najświętszym obowiązkiem. Podajmy braciom naszym 
Niemcom w rękę! gdzie ojczyzna będzie niebezpieczeństwem zagrożona, 
tam mnie znajdziecie na czele. Błogosławieństwo dla naszej ojczyzny, zba­
wienie i sława dla całych Niemiec.«

L i p s k ,  d. 5 . Marca. —  Król odpowiedział całkiem nieprzychylnie na 
adres miasta naszego. Główne myśli jego odpowiedzi były, że żałuje iż 
niema w Lipsku zaufania, źe zna dobrze swój obowiązek, obeznał się z dro­
g ą ,  którą postępuje i wie co robi. Musi się trzymać tego, co mu od 
związku niemieckiego przepisano, bo Niemcy uważa za swoją ojczyznę. 
Adressów żadnych niepotrzeba, bo zostanie zwołany sejm saski i na niin 
jest właściwe pole do pracowania dla dobra kraju. W ładze Lipska okażą 
pewnie dosyć siły, a gwardya komunalna dochowa należytej wierności, 
aby miasto było w pokoju utrzymane.

W  skutek odpowiedzi królewskiej na wczorajszem posiedzeniu repre­
zentantów miasta zapadła uchwała

1 )  oświadczyć królow i, że rada ma nietylko prawo ale obowiązek, 
w  teraźniejszych okolicznościach donosić królowi, jakie są mniemania 
obywateli co do stosunków Saksonii, jako też całych Niemiec.

*2) Adres do króla nie był pismem jednego stronnictwa, ale jednogłośną 
uchwalą obywatelstwa.

3 )  Król w  adressie bynajmniej niedotknięty, ale powiedziano, że mini­
strowie niemają w kraju zaufania i źe nie będzie poko ju ,  dopókąd 
król nieprzybierze innych radzców.

4 )  Lipsk żąda zwołania natychmiast sejmu saskiego.
dany do króla adres, był zaopatrzony w przeszło 5 0 0 0  podpisów. Składała

D r e z n o ,  6. Marca. —  Pan Falkenstein minister spraw wewnętrznych, 
żądał uwolnienia od obowiązków; król niechciał mu go zrazu udzielić, ale 
dał się potem nakłonić, zwłaszcza gdy minister oświadczył, >ź« niechce być

powodem lub pozorem do robienia dalszych demonstracyi.* Tymczasowo 
objął ministerstwo wice-prezydent sądu apelacyjnego D r.  Zschinsky.

W  Criramitzschau 2 0 0  obywateli napisało adres do króla z żądaniem 
wolności d ru k u ,  sądów przysięgłych, uzbrojenia lu d u ,  prawa zawiązywa­
nia stowarzyszeń, ogólnego prawa, głosowania przy  wyborach, jednćj izby 
sejmowej, niemieckiego parlamentu i oddalenia teraźniejszych ministrów. 
Rada miejska ma przystąpić do tych wniosków. W e  W e r d a u ,  Glauchau 
i B orna , zgromadzili się dnia 5- Marca reprezentanci gminy w tym samem 
celu. Z Chemnitz nadszedł podobny a d r e s , ale podpisany tylko przez ra ­
dę a nie przez reprezentantów miasta.

— Magistrat i naczelnicy mieszczan stołecznego miasta H a n o w r u  dnia 
6 . Marca podali do króla adres, k tóry był następującej osnow y: król ma 
nietylko dozwolić natychmiast wolności druku ale starać w  połączeniu z d ru ­
gimi panująceroi przywieśdź do skutku utworzenie sejmu walnego całych 
Niemiec, oraz w  jak najkrótszym czasie zwołać sejm hanowerski. Na to  
odebrali odpowiedź, źe względem wolności d r uku ,  może tylko teraźniejsze 
zgromadzenie związku niemieckiego rozstrzygać; jeżeli więc ono nada wol­
ność d ru k u ,  to król hanowerski niebędzie miał nic przeciw temu. U tw o ­
rzenie sejmu walnego z reprezentantów ludu niemieckiego, niezgadza się 
wcale z formą monarchiczną, którą mają kraje niemieckie. Co się tyczy  
zwołania sejmu hanowerskiego, to król o tem już  wprzód pomyślał, nim 
go wezwanie doszło.

W ł o c h y .
G e n u a ,  dnia 1. Marca. — Wielkie wiadomości z Paryża spraw iły  tu  

ogromne wrażenie i trudo przewidzieć jak się tu  wypadki obrócą, luboć 
zdaje się, źe idea republikancka nie wielu znajdzie stronników. Już wczo­
raj na wieczór był tu wielki chałas przed kollegium jezuickiem. W ojska 
musiały wyruszyć dla utrzymania porządku a pomiędzy krzykami wybijało 
się wyraźnie: m ie ch  żyje Rzeczpospolita francuzkaU Powodem rozruchu 
była gogłoska, źe do kolegium przybyło aż 3 5  jezu itów , i źe w  niem na 
mieszkanie pozostać mają. W ielk i tłum ludu zaległ ulice S t r a d a  n u o v a ,  
wybijano w kolegium kamieniami okna i chciano się do niego dostać. Skoro 
tylko patrole wojskowe zaczęły się pokazywać, lud niestawiał oporu, ale się 
rozchodził do domu;  owszem oklaski dawał każdemu oddziałowi wojska, 
k tóry  się tylko pokazał. Dziś zrana znowu się zaczął lud w tem samćm 
miejscu zgromadzać, co ojców jezuisów musiało pewnej trwogi nabawić, 
bo się powymykali tylną fortką , nim wrota wywalono i kolegium zrabo­
wano. W o jsk o  lubo było przy tem, niesprzeciwiało się ludowi.

W  M e d y o l a n i e  do 2. Marca panowała zupełna spokojność. W ieść o 
rozruchach stąd tylko pow stała ,  źe jeden dziennik szwajcarski w y ra z y :  
M i l a n o  i n  1 u t t o  przetłumaczył M e d y o l a n  w b o j u , a to znaczy; M e-  
d y o l a n  w  ż a ł o b i e .

G r e c y a
A t e n y ,  2 3 .  Lutego. —  Poseł po r ty  przy  tutejszym dw orze,  p. Mu*- 

surus,  w dniu 3. b. m. przybył do por tu  P i r e u s  fregatą parow ą turecką; 
greckie władze odprowadziły go dla odbycia kwarantanny do Eginy. Rząd 
jego nader świetny dodał mu orszak. Kapela z W łochów  złożona, gra na 
pokładzie, z którego pan M ussurus otoczony mnóstwem sekretarzy ozdo­
bionych najświetniejszemi Niszan Iftihar, na Ateny spogląda. Przez rok ten 
zestarzał się bardzo; świetny młodzieniec grecki wraca dziś s iw o-w łosyra  
starcem. Rząd przedsięweźmie wszystkie środki,  by żadne niespokojności 
nie miały miejsca przy wjeździe posła. Zdaje się , że te jego usiłowania 
nie będą próźnemi.

Stany Z j e d n o c z o n e  p ó ł n oc ne j  Ameryki .
N e w - Y o r k  dn. §. Lutego. — Potwierdza się, źe pan T r i s t  zawarł 

z Meksykanami pokój,  ale czy go nasz rząd zatwierdzi? T u  odbyw ają się 
liczne zgromadzenia, na które zachęcają rząd do dalszego gromadzenia w oj­
ny. Kongres meksykański miał się na nowo zgromadzić w  połowie Stycz. 
nia w Queretaro. Mala wojna trw a ciągle w  Meksyku. Major Tallifero, 
jeden z oficerów, których wysłano wcelu pobrania podatków, wrócił do 
stolicy z sumą 150,000  dollarów, jako pierwszą częścią kontrybucyi wo- 
wojennej.

Pięćset Kalifornczyków napadło 2. Stycznia niespodzianie na p o r ty  
Łupane i San Jose ,  wypędzili osadę amerykańską i te miejsca spalili. Za 
nadejściem tej wiadomości do M ezaltan, wysłali Amerykanie trzy  okręty, 
dla udzielenia pomocy swym ziomkom.

A l f o n s  Lamartine.
A l f o n s  de  P r a t ,  k tó ry  od wuja swego przyją ł nazwisko L a m a r ­

t i n e  urodził się r. 1 7 9 2 .  w S a in t - P o in t  pod Macon nad Saoną. Aż do
roku 1 8 0 9 .  uczęszczał do szkoły wyższej w Belley, potem bawił to w  L yo­
nie to w P a ry żu ,  zwiedził dwa razy W ło c h y ;  pod panowaniem Napoleona 
nie przyją ł żadnego urzędu. P o  przywróceniu Burbonów r. 1 8 1 4 .  wstą­
pił do kompanii gardes du Cgrps; pow rót Napoleona i 1 0 0  dni w yrw a ły
go znów z tego zawodu. Krótko potem pokochał się namiętnie w  dziew­
czynie jednej ,  k tórą w poezyach opiewał pod imieniem Elw iry ;  śmierć za­
brała mu kochankę, ale miłość wznieciła już  była w  nim nieśmiertelność 

i  skierowała wielkie jego serce ku Bogu i na tu rze ,  a wywołała  śpiewy i  na­
tchnieniem religii, jakich dotąd literatura francuzka nie znała. Były to dumania
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M ć d i t a t i o n s  p o ć t i q u e s ,  czyli fan ta2ye ,  k tó re  r. 1 8 2 0 .  bezimiennie 
w y s z ły .  S p ra w i ły  ooe wielkie wrażenie i w y w o ła ły  naw ał k ry ty k .  Objęły 
bow iem  cały  s'wiat u czuć ,  w zruszeń  w m yś li ,  m o w ie ,  i kształcie jakich 
w  zniewieściałej l i te ra turze  F ran cy i  nie znano. S zy b k o  u to ro w a ły  sobie 
d ro g ę :  — w  dw a miesiące musiało w y jść  drugie  w y d a n ie ,  a by ło  ju ż  z na­
zwiskiem p o e ty  na  czele, k tó ry  ż y ł  sobie cicho, lecz jeszcze tego samego 
ro k u  został m ian ow an y  sekretarzem posels tw a francuzkiego w  Neapolu, 
a r o k u  1 8 2 2 .  p rz yd ano  go Chateaubr iandow i do posels tw a w Londynie. 
Chateaubriand atoli nie  okazał sig ze zaszczytniejszej s t ro n y  w  p o s tęp ow a­
n iu  swera względem L a m a r t in a ,  gdy ż  zostaw szy  m in is trem , pom iną ł  on 
6 °  zupełnie .  T ym czasem  Lam artine  -ożen iw szy  sig z jen ia lną  Angielką, 
w ie lb iącą  go  dla w ierszy  jego ,  został dopiero  po w yjścu  C hauteaubrianda 
z m in is te rs tw a ,  znó w  sekretarzem legacyi w e  F lorencyi.

W k r ó t c e  potem porzucił jed nak  zupełnie  służbę p ub liczną ,  osiadł w zamku 
p rz o d k ó w  sw oich  S a i n t - P o i n t  pod Macon i jed y n ie  naukom sig oddawał. 
R o k u  1 8 3 0  został ezłonkiem akademii francuzk ie j ,  od roku 1 8 3 2  do 1 8 3 4 .  
zw iedza ł  w sc h ó d :  jako  to E g ip t ,  S y r y ą ,  Pales tynę  i t. d. Szczególniej­
szym  trafem nieobecność jego w  k r a j u ,  była  początk iem poli tycznego jego 
z a w o d u ,  k tó ry  w  obecnej chw ili natura ln ie  więcej znaczy, niż cały talent 
p o e ty c z n y  L am ar t ina :  ob ran ym  bow iem został r. 1 8 3 3 .  na deputow anego  
p rz ez  zgrom adzenie  w yb orcze  w  B ergues w obwodzie  D u n k ie rk i , a później 
w  mieście sw em  rodzinnera M acon ,  k tóre  w  ostatniej izbie d epu to w an ych  
rep rezen tow a ł .  Lam artina  u rod zen ie ,  w y c h o w a n ie ,  o toczenie ,  sporanienia 
(ojciec jego i w u j  wycierpieli  wiele od ja k o b in ó w )  i całe jego  usposobienie 
z ro b i ły  z niego wyraz 'nego r o j a l i s t g .  P ra w d z iw a  pobożn ość ,  tkwiącia 
w  sercu pełnem czucia ,  szlachetna i pełna zapału  m iło ść ,  u sposob iły  go 
d o  uw ażan ia  rycerskości za ideał cz łow ieczeństw a ,  k tó ry  się przedstaw iał 
w  obłokach jego  poetycznej w y o b ra ź n i ,  i k tó rem u  tak b y ł  w ie rn y m ,  póki 
go ła  p roza ź y t i a  nie p rzebudziła  go i nie w ytrzeźw iła .  Z  całą silą  mężnego 
sw ego  charak te ru  w y rz e k ł  sig marzeń w ty m  celu , aby z wielkiemi swemi 
zdolnościam i u m y s łu  i se rca ,  k tóre  mu przyrodzen ie  nadało, mógł się puś- 
cic na bu rz l iw e  b a łw an y  życia publicznego, i s łow em  i czynem w szystko  
z rz e c z y w is tn ia ć , co ty lko  u zna ł  za p raw dę.

Zgłębiając  dzieła L a m a r t i n a ,  dostrzegać m ożn a ,  źe ten rojalista zu­
pełn ie  innego b y ł  ro d z a ju ,  ja k  ow i s łuża lec ,  k tó rzy  drżeli na s łow o  nie- 
pod leg ło śc i ,  i mgleli i opadali ze sił naw et na myśl daleką o wolności. 
Rozczulającera  je s t  s ław n y  list jego do przyjaciela K a z i m i e r z a  D e l a v i -  
g n e  opiewającego w olność  Grccyi i F r a n c y i ,  w  k tó rym  daleki od dumy 
a ry s to k ra ty c z n ć j , objaśnia ów czasow e sw oje  zdania i poniekąd tłum aczy sig 
Z nich.

A ja k  św ietn ie  w y s taw ia  on obraz wolności w  ostatnim  śpiewie  »PieI- 
g rz y m k a  H a ro ld a «, dalszym ciągu B yronosk iego  Childe H aro lda!

N aw et w  końcu  poem atu  pośw ięconego koronacyi Karola X. odbytej 
w  Rheim s uw aża  w olność  jak o  »now y o b rz ą d e k , którego św ię ty  symbol 
ludzkości jeszcze nie zdoła u s t a n o w ić .«

W  całej jego  poezyi przebija sig ż y w io ł ,  k tó r z y  jego własnemi s łowam i 
nazw iem y o d g a d y w a n i e m  p r z e k o n a n i a ,  co w  sercu j e g o ,  o tw ar tćm  
dla wszelkich uczuć k u  d ob ru  ludzkości,  u to ro w a ło  sobie drogę. J u ż  w r .  
1 8 3 0 .  w y d a ł  on pismo »przec iw  karze  śmierci* i d ed yk ow ał je  narodow i.  
— Jak o  d e p u to w a n y  rep rezen tow a ł p rzez długi czas tak zw ane zasady  kon­
se rw a ty w n e  , aż dążenie jego  szczere i gorl iw e ku p raw dzie  o tw o rzy ło  m u 
oczy. Pozna ł sig na całej zasadzie rząd ó w  L u dw ik a  F i l ip a ,  a mianowicie 
na obłudzie i k łam stw ie  całego s y s te m a tu , na k ie row an iu  interessu n a rod o ­
w ego ku celom d y n a s ty i ,  na zepsuciu i w y o b y cza ja n iu  przez p rze k u p s tw a  
wszelkiego rod za ju ;  od łączy ł sig uroczyście  i s tanowczo od większości, 
k tó ra  nie ty lko , źe nie w yraża ła  woli F r a n c y i ,  ale n aw e t  sp iera ła  ty c h ,  co 
się tej woli op ie ra li ;  k tó ra  z a b ru ą w sz y  w  egoizm i brak  ch a ra k te ru ,  stała 
sig sprzeda jną  rów n ie  za złoto ja k  za n ad g ro d y  z łaski w yświadczone. 
Uczynił to w m ow ie zachow anej dotychczas w  pamięci wszystkich.

D ojrza lszy  w iek  i p rak tyczue  życie publiczne odw róc i ły  go od poezy i 
i sk ie row ały  ku  dziejom o jczys tym . L am ar t in  zaczął zgłębiać h is to ry ą  re -  
w olucyi francuzkiej i p rzekonał s ig ,  ze je j  osnow a je s t  w  naszych czasach 
p ra w d z iw ą  i j e d y n ą  szkołą  dla męża s t a n u ;  owszem tych  badań pokazało 
się owocem jego  dzieło »Historya G irondystów ,«  w  przesz łym  ro ku  w ysz ło  
i ju ż  drugie w ydan ie  (edition popuła ire) .

Kto G irondzistów  czy ta ł  i k to zna w p ły w  jak i  w y w ie ra  we F ra n c y i  
p iśmiennictwo na zaw ód  po li tyczny  p isa rzy  (o s to sun ku  takim między um ie­
ję tno śc ią  a państw em  w yobrażen ia  bowiem w  innych  krajach nie m ają),  ten 
pojmie ła tw o  jak  L a m a r t i n e  w najważniejszej chwili rcw olucyi obecnej 
snadno zjednał sobie g łos  n a ro d u ,  i jak  właśnie ten daw niejszy  rojalista 
i k o n se rw a ty s ta ,  w y d a w a ł  się ludow i w  n a jw y ż szy m  s w y m  zapale ,  w  k tó ­
ry m  n aw e t  T h ie rsa  i Odilon B arro ta  odpychano.

A  to dla czego? Dla tego, źe L am artine bez fałszu przed światem s ta ­
w a ł ,  rdza egoizmu nie tępi jego  c h a rak te ru ,  żadne k łam stw o nie o k ry w a  
jego  is toty, bo przekonanie  jego  nie zmieniło się p od ług  łaski ani d w o ru  
ani l udu ,  ale w y ro b i ły  się życiem , przeszedłszy  od ro ku  1 8 1 4 .  w  jego  
osobie i w  obliczu całego świata  koleje kształcenia się n a rodu  fraucuzkiego. 
O kazał on na sobie cały w zro s t  od roku  1 7 7 0 . ,  rozum u na rodow ego u rze ­
czyw istn ionego  i zjawia jącego się w je d n y m  człowieku. On sam m ógłby  to 
ty lko  w y o b ra z ić ,  w y tłu m aczy ć  i potw ierdzić  w dokładnym  opisie życia 
sw ego w e w n ę t rz n e g o ;  może zamierza to uczynić w  zapow iedzianych  w  dzien­
niku  La Prcsse* na 1 5 .  Marca »Zwierzeniach» (Confidences).  Niewierny tego 
z pew nością  i p o w ą tp iew am y ,  ażali dzieło to w ychodzić  zaczn ie ,  w  chwili 
w. której za trudnienia  innego zupełnie  rodza ju  i w y ż sz y  daleko zakres czyn ­
ność członka now ego rządu  za jm ują . O dsyłam y tymczasem czyte ln ików  do 
ostaniego jego  dz ie ła ,  w k tó rym  w skazu je  w  krótkości zasady o i s t o c i e  
i w ł a ś c i w e j  p o r z e  r z ą d u  r e p u b l i k a ń s k i e g o ,  w  k tó ry m  znajdą  
zaspojenie także ci co sig z a k ł ó c e n i a  p o k o j u  ś w i a t a  z e  s t r o n y  
F r a n c y i  o b a w i a j ą .

o b w i e s z c z e n i !e .
W e d l e  ty m c z a s o w e g o  n am  p rz e s ła n e g o  d o ­

n ies ien ia  J K M c i  k o m a n d a n l u r y  zw o ła n a  zo s ta ła  
r e z e r w a  d la  p u łk ó w  p i e c h o t y  tu  g a rn iz u ją ry c h ,

J*ako  i s z w a d r o n  k a w a le ry i ,  k tó r e  to  w o j s k o  ma 
>yć r o z k w a t e r o w a n e  w e w n ą t r z  fo r te c y .  W z y ­

w a m y  w ięc  niniejsze'm posiedz ic ie li  d o m ó w ,  n a j-  
śp ie szn ie j  p r z y g o to w a ć  się na t o ,  a b y  in k w a tc -  
r u n k i  na  ich g ru n ta  p r z y p a d a j ą c e  p r z y ją ć  mogli, 
l u b  jeże li tak ie  w y n a ją ć  z a m y ś la ją ,  u r z ę d o w i  
s e r w i s o w e m u  n a jsp ieszn ie j  d o n ie ś l i ,  g dz ie  ich 
p o m ie sz c z e u ic  m a  n a s tąp ić .  O b w ie s z c z e n ie  n a ­
sz e  z  dn ia  11. L u te g o  r. b ież .  z n o sz ą  zm ie n io n e  
o k o liczn ośc i ,  d la  czego  w s k u t e k  tegoż  już  u s k u ­
te c z n io n e  z a m e ld o w a n ia  w z g lę d e m  w y n a ję c ia  są 
n i e w a ż n e ,  p o n ie w a ż  i lość  in k w a le r u n k ó w  na  
k a ż d e g o  p o s ied z ic ie la  d o m u  p r z y p a d a j ą c a  p r z e ­
w y ż s z a  i lo ś ć ,  k tó r a  n a sz e  o b w ie sz c z e n ie  w y w o ­
ła ła .  W e d l e  n ie zu p e łn ie  o z n a c z o n e g o  d o n ie s ie ­
n ia  k w a te r y  d a u e  b y ć  m u szą  d la  4 8 0 0  ludzi .  
I lo ść  lud z i  w  z w y c z a jn y m  czas ie  u m ie sz c z a n y c h  
w y n o s i ł a  1700  do  1 8 0 0 ,  a o d  czasu  w z m o c n ie ­
n ia  g a rn iz o n u  j e d n y m  b a ta l io n em  w z ro s ł a  na 
2 1 4 5  lud z i .  P o w ię k sz e n ie  to  w y w o ł a ło  p o t r z e ­
b ę  w ię k sz e g o  za jęc ia  p e w n e j  części g ru n tó w . 
W y r ó w n a n i e  tego  c z ę śc io w o  w ię k sze g o  o b c ią ­
żen ia  p o z o s t a ć  m u s i  n a  czas  późnie jszy .

G d y  p r z y  ro z ło ż e n iu  i n k w a le r u n k ó w  w ed le  
d a w n ie j s z y c h  s t o s u n k ó w  ty l k o  d o  1800 ludzi

Iiom ieścić  się d a ło ,  a za teu i p r z y  ilości 4800  
udz i b ę d z ie  p o t r z e b a  o b ło ż y ć  w s z y s tk ie  g run ta  

p r a w ie  p o t r ó jn i e .  P o z n a ń ,  d n ia  9  M a rc a  1848.
M a g i s t r a t .

p o d  liczbą  117. leżący ,  o s z a c o w a u y  na  5 1 9 9 ta l .  
25  sgr. 4  fen. w e d le  taxy, k tó r a  w ra z  z  w y k a ­
zem  h y p o te c z n y in  i w a ru n k a m i  w  R e g is l ra tu rz e  
p rz e j rz a n ą  b y ć  m o ż e ,  b ę d z ie  dnia  16. C z e rw c a  
1848. p rz e d  p o łu d n ie m  o  go dz in ie  11. w  m ie jscu  
z w y k łe m  p o s ie d z eń  S ą d u  s p rz e d a n y .

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A  
F o l w a r k  w ie c z y s t o - d z i e r ż a w n y  K a r s k  , p o ­

w ia tu  I n o w r o c ł a w s k i e g o ,  E m i l i a n o w i  
M o s z c z e ń s k i e m u  n a le ż ą c y ,  o s z a c o w a n y  na 
T a l .  8929. 21 sgr 8  f. w edle ,  taxy ,  m ogące j  b y ć  
p r z e j r z a n e j  w ra z  z  w y k a z e m  h y p o te c z n y in  i w a ­
ru n k a m i  w  R e g is ł ra tu rz e ,  ma b y ć  

d n i a  5.  L i p c a  1 8 4 8 .  
p r z e d  p o łu d n ie m  o g o d z i n i e  lO . t e j  w  m ie js cu  
zw y k łe m  p o s ie d z e ń  s ą d o w e m  s p rz e d a n y .

W s z y s c y  n iew iad o m i p re t e n d e n c i  w z y w a ją  
s ię ,  a ż e b y  się p o d  uu ikn ien iem  p re k lu z y i  z g ł o ­
sili n a jp ó źn ie j  w  te rm in ie  o z n a c z o n y m  

I n o w r o c ł a w ,  dn ia  23. L i s to p a d a  1847.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i .

P roszek  do goleuia,
t y l k o  w  h a ń d lu  T .  O b r ę b o w i c z a  i S p ó ł k i  

w  r y n k u  N r. 85.
B a r d z o  s k u te c z n y  ja k o  w y d a ją c y  w ie le  Szu­

m o w in ,  z m ięk sza jąc y  w ło s  i u ła tw ia ją c y  go len ie .  
I u d e łk o  z p rze p isem  d o  uży c ia  p o  3  sgr.

W  M i e s z k o w i e  i w  C h o r y  n i  są c z e r w o ­
n e  z d r o w e  i tn ą c z y s le  kar to f le  na  s p r z e d a ż ,  a 
w  p ie rw szem  m ie jscu  tak że  i o b e rż a  m u r o w a n a  
p o d  d a c h ó w k ą  p r z y  d r o d z e  ż w iro w e j  n a  s p r z e ­
d aż  lu b  d o  w y d z ie rż a w ie n ia  o d  23. K w ie tn ia  r. b.

T a c z a n o w s k i .

Stan Termometru i  Barometru, oraz, kierunek wiatru 
ui P o z n a n i u .

N o w y  k u r s  n a u k  w  Królewskiej 
s z k o l e  imienia L u d w i k i  n ie ro z p o c z n ic  
się po  św ię tach  w ie lk a n o c n y c h ,  lecz  już  dnia  3. 
K w ie tn ia .  E x a m e n  w ce lu  p r z y j i n o w a n i a n o -  
w y c h  u c z e n n ic  o d b ę d z ie  się w  s o b o t ę  dn ia  1. 
K w ie tn ia  w  g o d z in ac h  p r z e d p o ł u d n io w y c h  o d  
10. d o  12. J

P o z n a ń ,  d n ia  9. M a r c a  1848.
B r .  B a r t h .

Dzieu. Stan  termom etru Stan
W i a t r .  ’najniższy najwyi. barometru.

5. Marca
6. -
7.
8. - 
9. »

10. .
11. »

+  1 , 0 °  
— 1 , 0 °  
-  1 ,6 °  
— 1 ,0 °  
— 2 , 0 °  
— 1 , 5 °  
- r  1 ,0 °

+  2, 2» 
+  0 , 3 °  
+  0 , 0 °  
+  0 , 0 °  
+  3 , 1 °  
+  i , t> °
+  3 , 0 "

28" 0, 0"' 
27" 10, ]" '  
27" 9, 8 " 
27" 9, 5"' 
27" 11, 3"' 
27" 10, 0"' 
27" 4, 5"'

Póln. 
Póln. z. 
Zachodni.

di to 
Polud. z.

dito
Polndn.

Ceny t a r g o w e
w mieście

P o z n a n i u .

Dnia 10. Marca 
1848 r.

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .  
S ą d Z i e m s k o - m i e j s k i  w  P o z n a n i u ,  

d n ia  13. L is to p a d a  1847. r.
G r u n t  ze  sa d e m  B a l t a z a r a  R y m a r k i e w i -  

c * a ; R eg is t ra to ra  tu te jszeg o  S ą d u  G łó w n o  Z ie ­
m ia ń sk ie g o ,  tu  n a  p rz e d m ie ś c iu  S t .  M arc in sk iem

Proszek do mycia i kąpania,
ty lk o  w  h a n d lu  T .  O b  r ę b o w i c z a  i S p ó ł k i  

w  r y n k u  N r. 85.
N a j ta ń s z y  i n ie z a w o d n ie  n a js k u te c z n ie js z y  d o  

u p i ę k s z e n i a  i z a c h o w a n ia  de l ik a tn o śc i  p ic i  i 
up u lch u ien ia  s k ó ry .

P u d e łk o  z  p rz e p i se m  d o  u ż y c ia  p o  3  sgr.

P s z e n ic y  szefe l  
Z y ta  . d t .  .
J ę c z m ie n ia  d t .  . 
O w s a  . d t. 
T a t a r k i  d t  
G r o c h u  . d t.  
Z iem n iak ó w  d t.  
S iana  c c tn a r  
S ło m y  k o p a  
M as ła  g a rn ie c

T
Od I

ł l . ł g t . f e n . l l
do

T O .  I g i . I m
1 21 1 2 --- . *
1 4 5 1 10
l 5 7 1 10 - 1

— 22 3 — 26 7
— 28 11 1 1 1i 5 7 1 10
— 17 9 — 2 0 _
— 27 6 1 ---- . . .

4 20 ___ 5 10 -  ^
o " •— 2 10 —

i


